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K om unikat.
Podaję  do wiadomości, że w czasie nie- 

obecncśoi komisarza ziemskiego inż. Zbi­
gniewa Nowińskiego do dcia  25 bm. z a ­

stępować go będzie w każdy wtorek ko­
misarz ziemski Łukasz Ujejski.

Starosta  Powiatowy: 
(- -)  W U JM O  WS KI.

pere, p. A arre  Nieminen, p rzybył samo­
lotem sportowym do Abo, celem spędze­
nia Nowego Boku u rodziców. Gdy I-go 
stycznia w ystar tow ał w drogę powrotną
i znajdował się nad miastem, wskutek 
defektu motoru samolot ru n ą i  na  dach 
domu, w k tórym  miaszkają rodzice inż. 
Nieminena.

Pierwszej pomocy udzielił pilotowi oj- 
ciee, wydobywając syna  z pod szczątków 
całkowicie strzaskanego samolotu.

Życiu inż. Nieminen nie  grozi niebez­
pieczeństwo.

Ozial

Rozbił się Ba dachu ojcowskiego domu.
H e l s i n k i ,  6 stycznia (PAT). W Abo rą  obszernie opisuje cala prasa, 

wydarzyła  się katastrofa  samolotowa któ- Inżyn ie r  zakłedów lotniczych w Tem-

Japoński atak na H a n k a u .
H a n k a u ,  6 stycznia (PAT). E skadra  

złożona z 22 japońskich samolotów zaata­
kował*» w dniu 6 stycznia popołudniu 
Hinkfia .

Pomimo gwałtownego ognia ohińskieh 
ba te ry j przeciwlotniczych, żaden z samo­
lotów nie został trafiony. Na lotnisko 
zrzucono około 50 bomb.

Kalot chiński na lotnisko japoń sk ie.
H a n k a u ,  6 styoznia (PAT). W edług

informacyj ze źródfcł ohińskieh, eskadra 
samolotów chińskich zrzuciła przeszło 70 
bomb na lotnisko japońskie w Uuhu, ni- 
szcząc 6 sam októw  japońskich.

W arunki Japon ii do Chin.
T o k i o ,  G stycznia. W yd any  po t y ­

radzie p rem iera ks. Konoye z minis trem 
wojny, m a ry n a rk i  i sp raw  zagranicznych 
kom unikat powiada, że Jap on ia  oczekuje 
od rządu chińskiego szczerego i zdecydo­

wanego zamanifestowania pokoju.
Chwiejna i w arunkow a gotowość do 

pokoju nie wystarcza do rozpoczęcia ro­
kowań.

Jeś li  Chiny nie dadzą dowodu szczerej 
woli pokojowej, J ap o n ia  będzie tak  długo 
kontynuow ała  operacje wojskowe, póki 
się nie spełnią przesłanki trwałego i o- 
statecznego pokoju na  D alekim Wscho­
dzie. Taka  jest decyzja rządu  cesarskie­
go.

WY
Powiedzmy sobie z całą otwartością, że 

dotychczas jeszeze szerokie w arstwy n a ­
szego społeczeństwa zbyt mato zdają so­
bie sprawę ze sposobów obrony przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej. Ludność mtaet 
której w razie wojay przede wszystkim 
grozi niebezpieczeństwo nalotu samolo­
tów nieprzyjacielskich, jest przeważnie 
n i e z o r  g  a n i z o wana, niezdolna do sa ­
morzutnego stworzenia zespołów obron­
nych.

W szeregach m iast m iały  wprawdzie 
miejsce tak  zwane „a la rm y  lotnicze“, 
kiedy to o oznaczonej porze gasły  naraz 
wszystkie  światła, gdy przechodnie mieli 
obowiązek kryć  się po bramach, u s t ę p u ­
jących schrony, gdy zamierał ruch  ulicz­
ny  i ty lko w arkot silników samolotowych 
w ypełniał pełną wyczekiwania cisvę. A- 
la rm y  te jednak były jedynie sprawdzia­
nem dyscypliny  społeczeństwa, unaocz­
n ia ły , j a k  wypełniamy, wydawane nam 
rozkazy. Nie w ym agały  żadnej in ic ja­
tyw y, żadnej przytomności umysłu, a 
ty lko ślepego posłuszeństwa. Dlatego

też a la rm y  lotnicze w żadnym razie nie 
mogą być jddyną metodą szkolenia spo­
łeczeństwa w obronią przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej.

Stało się to d is  nas tym  bardziej jasne, 
że hasło: „naród pod b ron ią“ głębok;. 
wniknęło w nasze umysły, że rozumiemy 
je i doceniamy należycie. Wiemy, że 
musimy być silni i że m as im y być w ka­
żdej chwili gotowi — wtedy ty lko będzie­
m y mogli czuć się bezpieczni i pewni, 
że n ik t  na to, co jest naszą własnością, 
się nie pokusi.

Na ksżdym obywatelu ciąży zatem obo­
wiązek zabezpieczenia siebie i swoich 
najbliższych oraz obrony swego mienia 
przed napadem powietrznym. Nie liczmy 
że wojsko nas w tym  wyręczy. Nie, 
wojsko hędzie miało co innego do roboty 
Obowiązek obrony przeciwlotniczej spada 
właśnie na tych obywateli , k tórzy  nie 
podlegają służbie wojskowej. W ojna 
powietrzna godzi przecież przede wszy­
stkim w ludność cywilną.. . Dlatego też 
kobiety, młodzież, Indzie starsi, k tó rym

tylko zdrowie i Biły na  to pozwalają, 
muszą być odpowiednio wyszkoleni i 
przygotowań', do spełnienia tak  ciężkie­
go zadanie,

Stolioa przystąpiła  już do przygotow y­
w ania swoich mieszkańców do obrony 
przeciwlotniczej.  Zgodnie z zarządzeniem 
inspektora  obrony powietrznej gen. Za­
jąca, okręg? stołeczny L O .P .P .  rozpoczął 
wraz z nowym rokiem tnssowe szkolenie 
ludzi w obronie domów. Obrona ta bę­
dzie zorgan izow tn  w ten sposób, że n» 
terenie paszcz inyeh domów, lub też 
k ilku  przy lesiy  i domów, łącsonyck w 
tak  zwane bloki obronne, powołane zo­
staną specjalne zespoły obronne.

Aby zorganizować i wyszkolić te ze­
społy L. O. P. P. przygotowuje przede 
wszystkim specjalnych kierowników 
akcji , t. zw. komendantów obrony prze­
ciwlotniczej domów. Komendantów jest 
parę  tysięcy. B ek ru tu ją  się oni z męż­
czyzn, nie  podlegających służbie wojsko­
wej, przeważnie adm inis tra to rów  domów 
oraz z kobiet, zdolnyeh do pełnienia obo-
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w ie k ó w  w zespołach obronych.
Właściwe przygotowanie obrony na  te ­

renie domów polegać będzie na wyszko­
leniu i uświadomieniu jego mieszkańców, 
jak  mają się zachowywać podczas nalotu, 
dalej na zorganizowania i wyszkoleniu 
zespołów obronnych, k tórych zadaniem 
będzie odkażanie terenów zagazowanych, 
oraz na  zorganizowaniu obrony w mie- 
kaniach, kontroli nad przestrzeganiem 
środków ostrożności (gaszenie świateł), 
a ta k ie  aa przygotowania  urządzeń obro­

ny przeciwlotniczej na terenie  danego 
domu.

Warszawa zainicjowała więc akcję 
prawdziwego wyszkolenia szerokich mas 
w obronie przeciwlotniczej.  W  jej ślady 
pójdą niewątpliwie wszystkie miasta 
i miasteczka całej Polski, aby n ik t  i nio 
nic zdołało nas zaskoczyć, abyśm y byli 
wszyscy zawsze gotowi, abyśm y zasługi- 
wali w pełni na miano narodu pod 
bronią.

— o—

W związku z budowanym dla Polski 
sta tk iem  w stoczni w Swan H u n te r  i mo- 
żl: wośóią dostarczania z k ra ju  na ten cel 
potrz*bnych materiałów, należy stwier- 
dtió, że eksporterzy nie ocenili zupełnie 
lub też niedbale wykorzystali nadarza ją  
oą się sposobność dostawy swych wyro­
bów do stoczni. W wielu wypadkach 
fi rm y  ka lkulowały  ceny w ofertach 
aiowspółmiernie wysoko, że składały  te 
oferty  w języku polskim (zamiast ang ie l­
skim lub francuskim), lub co gorsza w 
ogóle nie zainteresowały się tymi dosta­
wami, a  intarpelowane już bezpośrednio 
przez stocznię — nie odpisywały wcgóle 
na listy lub źle je przetłumaczywszy na 
język polski, spowodowały cały splot 
aieporozutnień, gdy tymczasem Bpiawa 
dostawy danego a r ty k u łu  s tawała  się już 
n ieaktualną .

Statek  w stoczni Swan H un te r  nio jest 
jeszcze całkowicie wykończony. P o trze ­
bne są jeszcze krzesła, forniery, gumowe 
pokrycia  podłóg, pewna ilość kabli ko­
nopnych i stalowych, okucia mosiężne 
i minia ołowiane, w związku z czym w 
dniach najbliższych stocznia roześle do 
firm  polskich odnośne zapytania ,

Jeżeli chodzi o nowy statek, którego 
budowa zamierzana jest w Anglii ,  potrze­
bne będą następujące materia ły ,  które 
możnaby z Polski sprowadzić: blachy 
specjalne, odlewy stalowe, kable stalowe 
i l iny  konopne, instalacje dc ogrzewania, 
okucia mosiężne, m ate r ia ły  do robót ta- 
pieerskich, dykty , kable elektryczne, r a ­
my okienne, nity , ś ruby  i mutry .

W artość ekw ipunku , mogącego być 
sprowadzonym z Polski ocenić można na 
przeszło pół miliona złotych.

Z kraju.
Hou/a łó d ź  podw odna ..O rzeł“

15 stycznia br. w stoczni we Vlissingen 
(Holandia) odbędzie się uroczystość spu ­
szczenia na  wodę nowej łodzi podwodnej

polskiej „Orzeł“, zakupionej ze składek 
publicznych pcd hasłem uczczenia pa­
mięci M arszałka Józefa Piłsudskiego. 
Na uroczystość tę udadzą się do Yiissin- 
gen przedstawiciele naszego rządu, Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oraz prasy  pol­
skiej.

E gzotyczny go ić  w  W arszaw ie.
Do Warszawy przybył ostatnio wielki 

im porter  hindnski z Bombaju p. Chagle, 
k tó ry  bada możliwości sprowadzania do 
Indyj polskieh artykułów  przemysłowyoh.

H iełrujacy gaz w  W arszaw ie.
W arszawa otrzyma wkrótee gaz nie- 

tru jący , jako rezultat prowadzonych od 
dłuższego Czasu prób w laboratoriach 
warszawskiej gazowni miejskiej. — S tw ier­
dzono, że produkcja odtru tego gazu dla 
W arszawy jest możliwa i w ym aga  tylko 
skonstruowania odpowiedniej apara tu ry -  
Po wprijwadzeuiu nietrując*go ¡jazu prze. 
stanie grr'z ć konsumentom j<)go zatrucie

Ze świata
Trzy rekordy francuskie lo tn icze.

W ostatnich dniach zanotowano t rzy  
nowe franouskie rekordy lotnicze. Tek 
więc lotnik Maurycy Arnoux osiągnii! 
na lekkim samolocie szybkości 331.733, 
przelatująo przestrzeń 100 km. — P ann a  
Kli*ra Roman w M trsylji zdobyła rekord 
wysokości kobiecej, oBiagając 7.000 n;. 
na  samolocie. Rekord szybkości z obcią­
żeniem zdobył hydroplan  L ieu tenant de 
Vaisseau Paris ,  k t i r y  osiągnął szybkość 
189.741 km. na przestrzeni 1,000 km. 
z obciążeniem 15,000 kg.

Greta Garbo buduje w ille  w  Ita lii.
Przystąpiono niedawno do budowy 

wspaniałej wilii w dolinie Val di Segne 
nad jeziorem Garda willę buduje podob­
no pewna rodzina szwedzka, której naz ­
wisko trzym ane jes t w ścisłej ta jemniey, 
ale prasa am erykańska  i i ta lska  w yśle­
dziły już, że jest to willa G rety  Garbo. 
S łynna a r ty s tka  zamierza zainstalować 
się w I ta l j i  po wycofaniu się z czynnego 
żyeia filmowego. Willa w Val di Segne 
ma być gotowa w m sju  b. r.

U R O K I  
Z I M Y .

Mamy prawdziwą zimę w tym roku. 
P raw dziw ą  — to znaozy nie taką, jak 
lat ubiegłych, kiedy całym i dniam i mżył 
„kapuśn iaczek“, a śnieg — jeżeli już pa­
dał — to był jak iś  mokry, lepki i żadnej 
pocieehy z niego nie było. Topniał na­
tychmiast, zamieniając sic pod stopami 
w grząską  i śliską mi>ź. 1 tylko ry n ny  
szumiały pracowicie... A przecież ry n n y  
powinny w zimie odpoczywać, pięknie 
przystrojone w lśniące, lodowe sople.

Więe w tym  roku jest inaczej. Biały, 
puszysty śnie# szczelnie otulił ziemię 
i skrzy riię i mieni w blaskach zimowego 
słońca. Gruba, zielonkawa powłoka lodu 
pokryw a rzeki, s tawy i jeziora. Czarne, 
ogełooone z liśai drzewa, które jeszeze 
tak  niedawno wyciągały ku niebu nagie, 
żałosne k iku ty  gałęzi — pokryte  m is te r­
ną  koronką szronu, przyprószone śnie­
giem) nabra ły  nowej krasy , nowej pię­
kności. Za to rozłożyste, krępe świerki 
w yglądają  bardzo zabawnie w wielkich 
białych czapach na śnieżnej okiści, spod 
k tórych wystaje im zaledwie czubek... 
zielonego nosa.

R tęć w termom etrze spadła dobrze po-

n iż t j  zera. Mróz. Chrzęści pod nogami, 
p rzys tra ja  szyby okien w fantastyczne, 
postrzępione kwiaty, szozypie w policzki, 
czerwieni ncsy. Żeby wszysoy widzieli, 
co to on potrafi! Ale ludzie jakoś bar­
dzo shardzieli i coraz mniej imponują 
im mroźne wyczyny. Coraz rzadziej też 
boją się mrozu. Ba, są nawet i tacy, co 
się Z mrozu c ie szą !

Dawno za sobą m am y już te czasy, 
gdy z nadejściem zimy zu6zywal się czło­
wiek w domu, a  nos na dwór w jśc iub ia ł  
tylko pod wpływem konieczności. P o ­
stękiwał wtedy żałośnie: „Aeh, Boże, co 
za straszny k lim at!  T ak i z iąb ..  Kiedyż 
wreszcie skończy się ta  z im a ł“

Wszyatkie te jednak bolesne ska rg i  nie 
zmieniły naszego klim atu  w pachnące 
mimozą powietrze R iw iery , ozy w duszne 
podzwrotnikowe opary...  Trzeba się więc 
było jakoś z zimą pogodzić.

No i nie tylko pogodziliśmy się z nią, 
a le  nawet odkryliśm y tej zimy niezliczo­
ne nroki i powaby, w niczym nie ustę­
pujące przyjemnościom i p ięknu lata, 
czy wiosny.

Niech no spadnie tylko śnieg, niech 
mróz ściśnie ziemię — chw ytam y za 
łyżwy, sanki, a najczęśoiej za n a r ty  i da­
lejże na podbój zimy. Każdą wolną od 
praoy chwilę, każdy dzień niedzielny 
spożytkowujemy z korzyścią dla naszego 
zdrowia i samopoczucia, obcując z po­
grążoną w zimowym śnie n a tu rą .  Kogo 
nie stać na  wyjazd w góry  gdzie sporty

zimowe B praw ia ją  n a jw ię k sz ą  p rzy jem n o ść  
i dają największe korzyści — ten korzy­
sta z terenów podmiejskich, okalających 
zam ieszk iw an e  przezeń m iasto  czy m ia­
steczko, gdzie zawsze można potrenować, 
ro z ru sza ć  się, ro zp ros tow ać  pochylone 
nad b iu rk ie m  czy warsztatem plecy.

W raca jąc  jednak do lyuh wyjazdów w 
góry. czy okolice podgórskie — stw ier­
dzić trzeba, że w m iarę  rozsmakowywa- 
nia się w u r o k a c h  zimy i one robią się 
coraz dostępniejsze.

Tanie, kilkudniowe wycieozfci popular­
ne, narc iarskie  obozy zimowe, p o ek g i  
. .dancing-narty  bridge“ przyczynia ją  się 
znakomicie do tego, by miłośnicy zimy 
mogli w pełni z  jej uroków korzystać.

Nie boimy się też tak  przerażających 
nas dawniej zimowych urlopów. Często 
sami zabiegamy o nie, tak  nęci, tak  w a­
bi nas perspektywa chris t ian ii  i te lem ar­
ków, kreślonych na  śnieżnym zboczu, tak  
kusi naB oślepiające górskie słońce i m a­
jes ta t  skalnyeh szczytów.

To też w Zakopanem, Krynioy, Wo- 
roeheie, Wiśle, Zw ardonia  rojno i g w a r ­
no w tym roku. Gwarno też we wszy­
stkich pomniejszych miejscowośeiaeh pod­
górskich. P anu je  tam wprawdzie jesz­
cze p rym ityw . 3eit za to niedrogo, 
no i są wspaniałe tereny...

Tak więc defin itywni0 został przeła­
many „s trach  z im y“- 1 z zimy czer- 
Paó potrafim y har t ,  zdrowie, tężyznę.

—o—



N* • Krotoszyński Orędownik Pow.

Niniejszym zaw iadam iam  w szystk ich  Obywateli m iasta  K rotoszyna 
i okolicy, że objąłem drogą ku pn a

N O W Ą  D R O G E R I Ę
(dawniej St. W uttke)

w Krotoszynie, przy ul. Kaliskiej nr. 1 3
i pod tą sam ą  firmą będę prowadził nadal.

Moim usilnym sta ran iem  będzie Szan. Klijentelę zadowolić niety lko ni­
skimi cenami, ale p rzede  w szystk im  jakoaj lepszym  tow arem  i rzetelną obsługą.

NOWA DROGERIA
Mieczysław J a r c z y ń s k i .

Juz 100 m ilionów  k o sztow ały  w ypraw y  
polarne,

Specjaliści norwesoy obliczyli, że wy­
p raw y  polarne, podjęte do dnia dzisiej­
szego kosztowały ponad 100 milionów 
złotych. W ypada  zaznaczyć, że w wieku 
X I X  wypraw  takich  byio aż 79. W y­
praw y do Bieguna Południowego łącznie 
z w ypraw am i B yrda  i Wilkinaa koszto­
w ały  ty lko 40 milionów. W yn ik a  to 
stąd, że s tarano się przedewszystkiem 
zdobyć A rktydę, k tóra  dać może pewne 
korzyści ekonomiczne, podczas gdy A n ­
ta rk ty d a  jss t zbyt odległa od wielkich 
lądów.

V  K onstancy p ło n ą ł żyd ow ski ok ręt.
Na okręcie żydowskim, nosząoym n a ­

zwą „ H a r  K a rm e l“, a stojącym w ru m u ń ­
skim poroie Konstancy, wybuchł pożar,  
k tó ry  s traw ił  cały statek, załogą złożoną 
z 40-tu m arynarzy ,  zdołano jednak u r a ­
tować. Mimo śledztwa natychm ias t  
przeprowadzonego przyczyny pożaru nie 
udało się ustalić.

Sam oloty beda zw alczać  zara zę  w  Chinach.
Pod egidą komisji higienicznej Ligi 

Narodów gotuje się san i ta rna  w yprawa 
wgłąb Chin, m ająca na  celu zwalczanie 
epidemii szalejących w Chinach. Tym 
razem w ypraw a ta nie puści się simo- 
chodami, które oięko przebywają drogi 
ehińskie, ale będzie p rzelatyw ać z miasta 
do miasta na  samolotach.

Poszublunnie rud na Rusi 
Podkarpackiej.

P  r  a g a (Centropress).— W  ostatnim 
czasie Buś P odkarp acka  staje się przed­
miotem niebywałego zainteresowania kół 
gospodarczych, nie  ty lko  czechosłowac­

ADAM N A S IE L S K I

PRZYGODA AMATORA
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Ale szare, wąskie oćzy świeciły jakoś 
dziwnie, jakby  świdrowały rozmówce.

— Myli się pan — rzekła  n araz  Lnsia 
' opanowanym tonem, — Dziwi mnie po-

zatem t< kie pytanie. Szosa jest dla 
wszystkich.

— Przyznaję  pani raeję — ni« zn.ie- 
ssał się człowiek w cyklistówce. — Tro­
pienie jednak osób oboych należy nsjwy- 
wyżej do kompetencji policji,

—• My pana nie śledzimy.
— W takim razie przepraszam za im ­

pertynencję, oiaz za za trzym anie  państ­
wa. Eieozywiśeie, ja  tn  zawiniłem. P a ­
rdon!

Skłonił się uprzejmie, podszedł do swe­
go wozu, wsiadł, wyrównał, zawrócił ty ­
łem i za trzym ał się tnż obok zdziwionej 
pary  w Morrisie, nie gasząc swego mo­
toru.

— Please! Droga jest wolna! — i u- 
l i a d ł  na  błotniku z m iną  wskazującą, że 
niema zamiaru  jechać dalej przodem. 
Nie zwracając na to jakie  wrażenie wy­
warło jego zaehowanie się wyjął kopciuch 
i wolno począł nabijać m ałą fajeczkę ty ­
toniem.

Zbigniew spojrzał na Lusię, ona na 
niego i rzekła cicho: — Niech pan jedzie 
wolno naprzód. Zobaczymy, czy on nie 
pojedzie za nami. Człowiek o ezystcm 
sumieniu nie  obawia się śledzenia. To 
go zdradziło.

kich, ale i zagranicznych. Zaintereso­
wanie wzbudziły głównie bogactwa m ine­
ra lne  tego kra ju . Na Buś Podkarpacka  
wysiano speojalne komisje geologiczne, 
które badają łożyska naftowe, węglowe, 
r a d n e  i t. p. P rócz tych minerałów na 
Busi Podkarpackiej znaohodzić ma się 
wosk ziemny, nikiel,  a lum it  i fosfor. 
Przedsiębiorstwa pryw atne  i  państwowe 
już obecnie s ta ra ją  się o nabyoie p raw a 
poszukiwania minerałów na poszczegól­
nych terenach. Gdyby na wszystkich 
zamówionych terenach  znaleziono bogac­
twa mineralne, obszar ten stałby się d ru ­
gim zagłębiem, podobnym do zagłębia 
O strawsko-karwińskiego czy Kładeńskie- 
go.

Kontyngenty na eksport Se- 
k o n ó s  I szynek  do Anglii.

Na rok 1938 przyznała  A nglia  nastę­
pujące kon tyngenty  na im port  bekonów 
i szynek z poszczególnych krajów. P rz y ­
dział dla  Danii wynosi 281.055 cwt., dla  
H olandii — 42.048 cwt., dla Polski — 
35.187 cwt. i t. d. Łączna kwota kon­
tyngen tu  wynosi — 442. 606 ewt.

— Ma pani raeję — odparł również 
cicho i puścił motor w ruch. Nie u je ­
chali jednak p iętnastu  metrów, gdy n a ­
raz dwa wystrzały zabrzmiały za nimi, 
jak  jeden. Zbigniew zahamował gw ałto­
wnie i dzięki tem u un ik ną ł  stoczenia się 
do rowu, gdyż obie ty lne  opony zostały 
przebite celnemi ku lam i. W chwilę po­
tem czarny F ord  przem knął na lewo od 
nich jak  strza ła  i zn iknął w mroku.

Przez minntę  bezmała oboje siedzieli 
oszołomieni i przestraszeni. Lnsia mil- 
ozała-

— S p ry tn y  d rań  i pięknie strzela! — 
syknął Zbigniew przez zęby.

— Trudno  — rzekła  wreszcie Lusia z 
n u tą  zawstydzenia. — Nie mogliśmy 
przewidzieć tak  otwartego działania. Ale 
zapam iętałam sobie n um er jego samocho­
du.

— J a  też. Lecz poto nie mieliśmy je- 
ehae za nim aż tak  daleko — westchnął 
am a to r  i tłum iąc  przeklęństwa, cisnące 
mu się na usta, zab ra ł  się do reperowa­
n ia  obu tak  niespodziewanie „nawalonych 
kich“ Innego uszkodzenia nie stwierdził 
po zbadaniu wozu.

Na szcztśoie od strony  W ilanowa nad- 
jechało jakieś rozbawione towarzystwo 
na  "B u ic ku “ i panowie pomogli mu w 
reperacji,  f l i r tu jąc  jednocześnie zawzięoie 
z Lusią, ku zgorszeniu swoich żon. Po 
skończonym „zab iegu“ Zbigniew podzię­
kował za automobilową grzeczność i led­
wo wymówił się od zaproszenia na  wód­
kę do „S ie lank i“ i z ponurą  m iną  zaw­
rócił w k ie run ku  W arszawy. Przed tem  
jednak  wyszukał na asfalcie obie łask i 
rewolwerowe, kul aie  znalazł.

I l o t e m i a  g iełd y  zbożow ej 
«  Poznania.

z dnia 4. I. 1938 r. za 100 kg.
Żyto 21,75 22. -
Pszenica 27,50 28.—
Jęczm ień 18.75 19.25
Uwieś 19.50 20.—
Mąka żytn ia  gat. I  0—50*/o 31,25 32 25
Maka żytnia  gat.  I  0—65“/. 29.75 30,75
Maka żytnia  g. I I  0 -65°/«
Mąka ży tn ia  razowa 0—95®/0
M. pszen. g. I 0-50"/, 4 4 - 44.50
M. pszen. g. IA 0-653/, 42.— 42.50
M. pszen. g. I I 30-65"/, 38.50 39,—
Otręby żytnie 14,75 15,50
O tręby pszenne 15,25 15.75
Gorczyca 8 2 . - 3 4 , -
Groch W iktoria 2 4 . - 26 —
Groch Folgera 23,50 25.—

G iełda p ien iężn a .
z dnia 5 I. 1937 i .

Na zebraniu g eldy walutowo-dewi- 
zowej w Warszbwie tendencja dla dewiz 
była u t rzym ana  przy obrotach niewielkich 

Notowano:
A m sterdam  . . . .  293,50

Dopiero przed domem na Ossolińskish 
odzyskał jako tako hum or i spojrzał na
Lusię:

— Swoją drogą, nie  wiem czemu jes­
tem zły. Naprawdę nie mogliśmy tego 
przewidzieć. Ale ju t ro  z samego ra n a  
wezmę się do roboty. Zna pani san sk ry t t

— Nie! — zdziwiła eię zrazu.
— To szkoda. Is tn ieje  tak ie  ładne 

przysłowie w języku sanskryekim : „M ą­
dra  Lusia po szkodzie!“ Dobranoc.

— Dobranoc, panie  Zbigniewie.
BOZDZIAŁ X V II .

In w okac ja  do K oncertu .
Powiedział wprawdzie Lusi „dobranoc“, 

i> le nie miał zamiaru  iść spać. Trzeba 
było napraw ić  popełniony błąd, a  pomysł 
wpadł mu tak  nagle, że omal się z n im  
nie zdradził,  powściągnął jednak  odrueh 
i wolno oddalił się w k ie ru n k u  P laeu  
Napoleona ze ściśle określonym celem. 
Aż za ta r ł  ręce z zadowolenia. Jeżeli 
t a t r iek  uda się — to Lusia spojrzy na 
n irgo zupełnie inaczej. Postanowił od­
czekać pierwszą chwilę zapału  i  wstąpił 
do małej cokierenki,  gdzie zjadł sk rom ną 
kolację i  przeczytał gazety.

Siedział spokojnie — rozm yśla ją« : — 
E rzygodę na szosie należało bezwzględnie 
zaliczyć na eonto debet. P ow inni byli 
spokojnie zanotować num er, niepostrze­
żenie dla właściciela wozu, nóże nawet 
Lnsia mogłaby podsłuchać jego rozmowę 
z „611-07“ a  nie pędzić n a  złamanie 
opon w objęeia takiej aw an tn ry .  Cóż: 
tak  zawsze dzieje się, gdy  człowiek za ­
miast iść za głosem rozsądku posłuszny; 
jest nerwom i  kobietom. C.d.n.
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D A J CO M O Ż E S Z !  RATUJ OD Z I M N A  I GŁODU!

Każdy grosz złożony na konto P. K. 0 . Nr. 200.372 przyniesie ulgę bezrobotnym J

Bruksela 
Gdańsk .
Londyn .
Mediolan 
Nowy Jo rk  
Nowy Jork-kabel 
P a ry ż  
P rag a  
Sztokholm 
Zurych .

Bank Polski piacii za
dolary am erykańskie  
dolary kanadyjskie  . 
floreny holenderskie 
frank i  francuskie  
frank i  szwajcarskie 
belgi belgijskie 
fu n ty  angielskie 
fun ty  palestyńskie . 
guldeny  gdańskie  . 
korony czeskie 
korony duńskie

89,50 
100, -  

26.35 
27,74 

5.26,63 
5.26,88 

17.92 
18.52 

135 90 
121.95

5.24,—
5.24,— 
292,50

17.72
121.45
89.25
26.26 
25.92 
99.80 
17,—

117 15

korony norweskie 
korony szwedzkie 
l i ry  włoskie 
■zylingi austriackie  
m ark i f ń s i ie  
m ark i niemieckie 
m ark i niemieckie srebrne

131.85
135.25

20.70
98.—
11.25

109,—
118.—

Popieranie naukowych badań 
_  lekarskich u  Szwecji.

S z t o k h o l m  (Centropress).— Z F u n ­
dacji pamiątkowej dla uczonych szwec- 
kich w dziedzinie lekarstwa, założonej 
przez Teresę i Jo h n a  Andersen, w yasyg­
nowano jak corocznie przed Bożem Na­
rodzeniem 220.000 koron szweckich ■ 
kwotę tę rozdzielono między 100 uczo­
nych szweckich.

Dwom profesorom zaofiarowano dotac­
ję na studia nad wzrostem i waga dzieci 
szweckich, którzy t i ż  p rzyczynili  się swe-

mi badaniami do u trzym an ia  przeciętne 
go wzrostu obywalela Bzweekiego. B ada 
nia  w tym kierunku  nie były prowadzo 
ne od 50 lat u w tym czasie wzro s 
Szwedów znacznie się powiększył. B a d a  
nia te mają zdaniem kól lekarskieh ol­
brzymie znaczenie dla opieki nad zdro­
wiem dziecka.

Znaczną sumę ofiarowano też nu bad a­
nia ehorób zawodo» yeh. Badane będzie 
zwlusztza iddz ia lyw an :a  rud  żelaznych 
na zdrowie robotników, pracujących przy 
wydobywaniu rud w kopalniach szwedzk.

Znany fachowiec szwecki dla badaniu 
chorób mózgowych prof. H. Oliveeron 
użyje dotacji na leczenie narośli mózgo­
wych, prof J . Reenstierna dla wyrobu 
serum przeciw trądowi, którego użyo e 
okazało się nadw yraz  skuteczny. Prof. 
The Svedberg, głośny lekarz i chemik o- 
t rzym ał fundnsz, k tóry  umożliwi mu da l­
sze badania w dziedzinie materiałów biał­
kowych.

I I KRONI KA MI ASTA I P O W I A T U

Bal królew ski.
J u ż  głośno mówią w całym  mieście o 

„B alu  Królewskim,, k tó ry  odbędzie się 
w sobotę dnia 8 bm. na  sali Hotelu W iel­
kopolskiego. Bal zapowiada się nadspo­
dziewanie, to też zarząd czyni wszystko, 
aby gośei jaknajlepie j zadowolić. Do­
wiadujem y się również że zarząd przys­
tąp i ł  do dekorowania sali k tóra  ma być 
dekorowana o barwach Bractwa. Nad 
całością czuwa niestrudzony prezes p. 
K azin .ierz  Bajerlein. Sadzim y że 
wszyscy zaproszeni, z jaw 'ą  »ię na t r a d y ­
cy jnym  balu, B ractw a Kurkowego.

W iadomości kościelne
od 9. I. — 16. I. 1938 r

Niedziela 9. I. Po sumie zebr. Kółka 
W łościanek na sslee. O godz. 2-ej 
W alne  Zebr. Zw. Hallerczyków w 
H otelu  Wielkop. Po nieszporach 
W alne Zebr. P. D. R. W. w Domu 
Katoliokim i I I I .  Zakonu w kościele.
O godz. 2 giej Walne Zebr. Bractwa 
Opatrzności na sulce.

Poniedziałek 10. I. Miesięczna komunia 
św. ehorych — za poprzednim zgło­
szeniem w zakrystii .  O godz. 16,30 
*ebranie zelatorów i zela torek Stow.

Dziec. P. J .  w Biurze paraf ia lnym .
0  godz. 15,30 zebranie W ydziału 
P araf .  Sodalioji Żeńskiej w Biurze 
paraf ia lnym .

Wtorek 11. I. O gndz. 19,30 Waln. Zebr. 
P. A. K. w Domu Kat. z udziałem 
przedstawicieli stow. A. K. i Stow. 
pomocniczych.

Środa 12. I. O godz. 5-tej zebr. p lenarne 
Sodalicji Żeńskiej na salce. 

Czwartek 13 I. Od 7 — 8 wystawienie
1 adoracja  Najśw. Sakr. Po nabo­
żeństwie czytBnie izbowe dla Stow. 
Mężów w Biurze paraf.

Sobota 15. I. O godz. 3-ciej spowiedź 
dla młodzieży szkolnej od 5,30 dla 
dorosłych.

Niedziela 16. I. Po sumie zebranie Zw. 
Inwalidów Cyw. na salce. Po niesz­
porach zebr. Różańca Młodzieży w 
kościele i K. S. K. „Jedność" na 
salce.

P O R Z Ą D E K  KOLĘDY
Poniedziałek 10 I. ul. Kaliska początek 

i ul S taw na  lewa strona.
W torek 11 I. ul, Kaliska do końca i ul.

S taw na  praw a strona I części. 
Środa 12 I. ul. S taw na do końca i ul. 

Gorzupska, ul. P iastowska do ul. 
Zdunowskiej.

Czwartek 13. I. ul. Głowackiego, Szkoln», 
P lac Szkolny, ul. Antoniego (ul. Go­
łębia, P iekarska) i F a rn a .

P ią tek  14. I .  nl. Młyńska i Leśna-koniee. 
Roczniki P. D. R. W. nadeszły. Od 
wtorku  do p ią tku  włącznie trzy; 
msze św.

Z życia tow arzystw .
W dzień Nowego Roku na sali Domu 

Katolickiego odbyło się W alne Zebranie 
Kat. Stow. Mężów w Krotoszynie, przy 
bardzo licznym udziale członków Zebranie 
zagaił prezes Stow. p. Kopydłowski. Po 
sprawozdaniach Zsrządowi udzielono a- 
bsolutorium.

Po zebraniu Ks. Proboszcz Ogrodowski 
i p. Dr. Kolasiński w serdecznych prze­
mówieniach składali stowarzyszeniu swe 
życzenia, poczym nastąpiło  tradyoyjne 
łam anie  się opłatkiem. Wspólny śpiew 
zakończył zebranie.

J a k  w ynika  ze sprawozdań, S tow arzy­
szenie stale się rozwija, a liczba ozłonków 
wzras a. W stosunku do liczby dusz w 
paraf ii  krotoszyńskiej,  liczba członków 
Stowarzyszenia  jest jeszcze bardzo mała. 
Zarząd K. S. M. zwraoa się z apelem do 
wszystkich, aby wstępowali w szeregi 
Stowarzyszenia.

SOBOTA, DNIA 8-go STYCZNIA br.

Bal Królewski
na sali Hotelu Wielkopolskiego

Początek o godz. 20-tej. Wstęp za zaproszeniami.
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Z ekranu. Za z a l e w i e  sa d ła  p añ sta . R ta o íH ic te o .
Kino „P rom ień"  wyświetla mocny sen- 

sacyjno — egzotyczny f i !m produkcji 
franonskiej p. t. W IĘ Z IE Ń  z KAZBY 
którego treśńią jest d ram at zbrodniarza 
ukryw ającego się w zaułkach. przed mieś- 
oia A lgieru  przad policją  i schwytanego 
wskutek zdrady opuszczonej kobiety.
A kcja  toczy się na tle malowniczych 
uliczek i domów wschodniej dzielnicy 
wiród tubylczej ludnośei i kryjówek 
przestępczego świata. T ytułowa rolę od­
g ry w a  znakom ity  ak to r  J ean  Gąbin, 
tworząc poBtsć wytwornego bandyty  — 
gentlemana. Świetna rezyserja, doskonale 
zg rana  obsada, ciekawa treść, i bogactwo 
egzotycznego tła  złożyły g ę na a r ty s ty ­
czną całość, a emocjonująea akcja utrzy- 
mnjc widza w c iąg łym  nRpiędu.

W nadprogram ie  w yświetla cię Tygod­
nik aktualności „P.A.T.

Stow arzyszenie Pad św . Win­
centego dia biednych.

Stow. P a ń  św. W incentego w K roto­
szynie nrządziło w dniu 22. g rudn ia  37r. 
gwiazdkę dla biednych. Obdarowano o- 
gółem paczkami żywnościowymi ca 180 
biednych. Pozatem obdarowano hojnie 
wstydliwe ubóstwo.

— Sodiliejjt P a ń  w Krotoszynie u rz ą ­
dziła gwiazdkę dla więźniów przyczem 
obdarowano ca 70 osób

Diecie z łod zieja .
Swego czcsu pisaliśmy o dokonanej 

kradzieży w składzie p. Scmbereckif j w 
K ro t 'szynie. Obecnie d .«-iiidiijemy cię 
ż« oprawca został r ję ly ,  k tórym  okazał 
się notoryczny młodociany złodziej znany 
na lerenie miasta, Sobczak Zbigniew z  ̂ h u r t
Krotoszyna, którego osadzono w areazeie.

Klim E rnes t  z Tomnio odpowiadać bę­
dzie przed tu t .  sądem za zniewagę godła 
Państwowego, umieszozonegi na znaczka 
zajęcia, k tóry  to znaezek rzucił na  zie­
mię, depeząe po n im  i w b ru ta lny  sposób 
wyzywał. Powyższą spraw ę skierowano 
do sądu.

W dniu 6 bm. p rzy trzym ano na kłuso- 
wniatwie z bronią w ręk u  niej Saiencli- 
ka osadnika z Dzielić.

Sztenclikowi broń odebrano i osadzono 
go w areszeie.

—o—

J J
B a n k  W zajem nych Ubezpieczeń

w  F u m i t i i j
zawiera ubezpieczenia;

na życie, od odpow iedzialności cyw iln e j, od 
następstw  -  wypadków i auto-casco.

Bezpłatnych iniormacyj i porad w w szel­
kich spraw ach ubezpieczeniowych udziela ;

€R@m JflBŁOfłSKl
inspektor  

KROTOSZYN, ul. Benicka 4 m. 6.

A lllS i l l  P i l i !
K r o t o s z y n

Telefon 125 R y n ek  31

Towary Kolonialne 
i delliiatesy 

(Dina - Wódki - LiKkry.

POLECAM
po bardzo niskich cenach

Łyżw y
Sanki
W\ kuchenne 
Maszynki do Chleba 
M łynki do kawy 
M aszynki do m ięsa
Ż elazka do p rasow ania  e lek irycz .
H oże -  w id elce -  ły ż k i
ze  s ia l i  n ierd zew n ej, scyzoryk i
Garnki a lu m in iow e
Emalie

L S k ib iń sk i
skład żelaza

Krotoszyn, Rynek 1 2 .

Z A N IM
m m §  i

9 warto się zastanowić czy  nie zde-  ̂
cydować się na

t t iw je n ió w y .
TYLKO W ODBIORNIKACH

- w  jak

C ^ r & W 7 v y i t a n *

fabrykat I e Í jEFUNKEN
Które cieszą się dzięki swym wy­
bitnym, technicznym i akustyczn\ m 
zaletom i największym powodze­

niem wśród miłośników radia.

Dem onstrale i m m d o i e  Ł.
f a b r y k a -  M  iDriIZ0 fl° 9 0tln9Cli worunHactt s p ła ty . %
W IE L K IM  P rzyjm u je się  P ożyczk i P ań stw ow e po n a jw y ższy m  k u rsie .
W Y B O R ZE Odbiorniki okazyjne już  od 40.— zł począwszy. 

C ałkow ita  wyprzedaż odbiorników E L E K T R IT .

f i r m a  A. P A W L A K  “
najstarsze przedsiębiorstwo radiowe.

©
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r
Po skończonej

I N W E N T U R Z E
urządzam od 2 stycznia 1933

NA KARNAWAŁ
Jed w ab ie - Tiule - W elony - Koronki - 
Lamy ■ W stążki - Maski ■ B ie lizn a  -  Pon- 

czocliy -  Torebki ■ K w iaty.

nies łychanie  tanią

m m i w h z
celem usunięcia zapasów jak :

Konfekcja dam ska, m ęska i dziecięca -  Kapelusze  
B ielizna -  Trykoty -  Sw etry - Pończochy - Rękawiczki

oraz inne towary.

P roszę  okazję  w ykorzystać  zawczasu, gdy ż  tan ia  sprzedpż  
inw en tu row a trw ać będzie tylko czas krótki, a zapasy  sp rze ­

da w a ć  będę po każdej możliwej cenie.

SUKNIE balowe, wizytowe i dancingowe 
UBRANIA W I E C Z O R O W E  - SMOKI NGI

Koszule — Krawaty — Kołnierzyki.

- W. TYMIŃSKI ES™
. J

K siążeczkę Banku Ludauego
kupię

Z głoszen ia  do R edakcji Krot. Ored. Pow.

Z DNIA na DZIEŃ

P O P W O I S Z

Reklama jest dżfflignio 
handlu i przem ysłu!

O B R O T Y

OGŁASZAJĄC SIĘ

o) Krotoszyńskim Orędoconibu Powiat.

RADIOODBIORNIKI
N A JW Y Ż S Z E J K L A S Y

seria  n a  rok 1938.

Patria, Tempo, Presto, Maestro, Opera
na prąd  zm ienny , s ta ły  i bateryjne do nabycia  jedynie  w  f-mie L. M I N T A .

N a  życzenia dostarczam  po cenie fabrycznej radioodbiorniki: P . Z. T. „ E C H O “ 
T E L E F U N K E N ,  KOSMOS, N A T A W IS , P H I L I P S ,  P B E M S , . . IN G E L E N “ .

LUDWIIŁ H M T A Skład  G alanterii, Zabaw ek i R adiosurzetu
K R O T O S Z m  R y n e k  6.

Zs dział nie urzędowy odpowiedzialny redaktor — Knimien Btczcliki — Czcionkami Drukarni K-rot


